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Wacław GRUBIŃSKI. 

Fredro i Skarb Narodowy 
Wszyscy Polacy na uchodźstwie są za 

zgodą narodową. Wszyscy! Na
wet politycy! 

Z kimkolwiek się o tym mówi, każ
dy jest za zgodą. I Raptusiewicz i Mil 
czek, i Wacław i Klara, wszystkie da
my cześników z ich Dyrdalskimi i 
Podstolinami uchodźczymi, dwory 
rejentów Milczków z posłusznymi, czy 
swawolnymi, synami, unisono śpiewa
ją, jak w Fredrowskiej "Zemście" : 
"Zgoda, zgoda, a Bóg wtedy rękę po
da!" 

O międzypartyjny mur graniczny, 
zaiste, nie ma larum, sąsiedzie Toma
szu, Tadeuszu, Rowmundzie, gdy pow
szechność emigracyjna w całej swojej 
rozlewności o to samo się upomina, o 
jedno, o podstawowe, o niezbędne : o 
ponadpartyjną niepodległość państwo
wą Polski! Głos ludu, głos Boga! 
"Niech się dzieje wola nieba, z nią się 
zawsze zgadzać trzeba". A dopiero pó
źniej, czcigodny Rejencie, stawiaj mur 
partyjny, a ty, Raptusiewiczu, "jęty 
szałem", wołaj o "wiatrówkę", aby 
łeb przeciwnej partii zdmuchnąć, jak 
"makówkę"! 

Partia — ważna rzecz! Bezpartyj-
ność ważniejsza! 

Niech się nie obruszą na mnie człon 
kowie partii i prezesi. Powiedziałem 
przecież, że ważna rzecz partia! 

Ale poprzestawać na partyjności, bę
dąc Polakiem, za mało to na Polaka! 
Zwłaszcza na emigracji. No, i nie za
pominając, że los partii w społeczeń
stwie zależy w mniejszym stopniu od 
członków partii, a w znacznie więk
szym od obywateli bezpartyjnych, ja
ko nieskończenie liczniejszych i rów
nież obdarzonych zdolnością głosowa
nia. Przecież to obywatele bezpartyjni 
w dniu wyborów do parlamentu decy
dują o dojściu tej, czy właśnie innej, 
partii do władzy! Nie ujmując tedy 
partiom nic z ich szanowności i uzna
jąc ich niezbędność w państwie (i na 
emigracji), można jednak twierdzić 
(bez paradoksu), że obywatele bezpar
tyjni stanowią największą partię w 
państwie (i na emigracji). Partię nie 
zorganizowaną (owszem!) i bez statu
tu pisanego (owszem!), partię płynną, 
zagadkową, która sama się nie zna 
(owszem!) i której decyzji nie potrafi 
przewidzieć żaden "galup" (owszem!), 
ale partię (co tu gadać!) rzeczywistą, 
ponieważ jej głos w dniu wyborów kon 
kretnie wpływa na charakter rządu! 

W tej chwili mogę usłyszeć, że ro
zumuję wprawdzie logicznie, w oder
waniu atoli od rzeczywistości, bowiem 
na emigracji niepodobna odbyć wybo
rów do nieistniejącego sejmu. Ze te
dy opinia tej zagadkowej partii, która 
nie zna samej siebie (ponieważ nie od 
bywa posiedzeń), w żaden sposób nie 
może się ujawnić, ponieważ na emigra 
cji niepodobna zarządzić wyborów. 

Tak by się zdawało (owszem!), ale 
tak nie jest. Zaraz to wyjaśnię i za
raz tego dowiodę, przy czym pozwolę 
sobie podkreślić, że w niniejszym ar
tykule chodzi o stwierdzenie, że nie
zgody narodowej na emigracji nie ma, 
choć może, (mój Boże!), jest niejakie 
powaśnienie jednej partii z drugą, (o 
co, zaiste, mniejsza wobec ogólnej, nad 
rzędnej zgody narodowej!). 

Wszyscy emigranci godzą się na pro 
gram polityczny rządu polskiego w 
Londynie: walczyć o odzyskanie nie
podległości! Godzą się na ten program 
Milczki i Raptusiewicze, Tomasze, Ta

deusze i Adamy. Stoją na tym grun
cie, jak iodzeni bracia, ba! jak bracia 
syjamscy, wszyscy przedstawiciele ka
lendarza politycznego. Nie raz na ten 
temat wypowiadali się z siłą, ogniem, 
niedwuznacznie, prezesowie klubów, 
wszelkich klubów. Jednomyślnie! 

A obywatele bezpartyjni? 
Ci zabrali głos z najniewątpliwszą 

wymownością właśnie w głosowaniu, a 
to przez składanie dobrowolnych dat
ków na Skarb Narodowy. 

Bo skarb Narodowy jest emigracyj
ną formą wyborów powszechnych.Przez 
Skarb Narodowy emigracja wyraża wo 
lę walki o niepodległość Polski. Nie 
ma potrzeby dodawać — (mówią to 
cyfry) — że ta powszechna wola cią
gle przybiera na sile. Czyli, że niezgo
dy narodowej nie ma! Mimo że ponie
który Raptusiewicz swarzy się z ponie
którym Milczkiem. W końcu jeden dru 
giego zapytuje o adres najbliższej de
legatury Skarbu Narodowego. 

WACUAW GRUBIŃSKI 

OŚWIADCZENIE 
PREZYDENTA R. P. 

w związku z koronacją 
Królowej Elżbiety II. 
Prezydent R. P. August Zaleski, zło

żył następujące oświadczenie w zwią
zku z koronacją królowej Elżbiety II: 

"W chwili, kiedy Brytyjska Wspólno 
ta Narodów obchodzi uświęconą -wie
kami uroczystość koronacji, jestem 
przekonany, że będę wyrazicielem u-
czuć nie tylko Polaków, korzystają
cych z gościnności W. Brytanii, ale i 
całego narodu polskiego, gdy wyrażę 
życzenia długiego i szczęśliwego pano
wania Jej Królewskiej Mości Królowej 
Elżbiety II. 

"W tej historycznej chwili wszyscy 
Rodacy moi zastanowią się nad fak
tem, iż geniusz polityczny narodu bry 
tyjskiego znalazł sposób połączenia wie 
lowiekowych tradycji z zasadami praw 
dziwej demokracji, wytwarzając tym 
najbardziej sprawną formę wolnych 
rządów, jaka dotychczas została wyna 
leziona na świecie". 

ST. KOTWICZ. 

List « koronacyjny » do Emila 
Drogi Emilu, 

Kiedy w teatrze krakowskim wysta
wiano po raz pierwszy "Noc Lis

topadową", dyrektor Ludwik Solski do 
kładał wszelkich starań i męczył stra
szliwie maszynistów, aby skomplikowa 
ne efekty sceniczne działały bez zarzu
tu, by premiera odbyła się bez żadne
go, mówiąc po krakowsku, "szkanda-
łu". Bowiem nieznośny Wyspiański, 
którego wyobraźnia rozsadzała ramy 
najwspanialej nawet wyposażonego te
atru, (a takim teatr krakowski bynaj
mniej nie był) — wymagał w swej 
"Nocy" od Solskiego takich drobiaz
gów, jak zjawienia się Nik w chmu
rach, teatru na wyspie w Łazienkach 
z jeziorem i łodzią Charona, sceny i 
widowni Teatru Narodowego (gdzie 
Chłopicki gra w karty z Przeznacze
niem), wnętrza i dziedzińca Belwede
ru, mostu z pomnikiem Jana III —nie 
mówiąc już o Szkole Podchorążych, 
ogrodzie łazienkowskim z trzema po
ziomami: ziemskim, niebiańskim i pod 
ziemnym, gdzie to Demeter do swego 
schodzi królestwa, walk orężnych na 

Minister Zygmunt Rusinek 
» zjednoczeniu na emigracji 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Naro 
dowej, minister spraw obywateli pol
skich na obczyźnie, p. Z. Rusinek wy
głosił przemówienie, w którym zajął 
się zagadnieniem milionowej rzeszy 
Polaków, znajdujących się dziś w wol
nym świecie. Min. Rusinek stwierdził, 
że wzrosła silnie świadomość współu
działu z organami państwa polskiego 
na obczyźnie, bez nakazów i przymu
su. Istnieje ona dzięki sile moralnej, 
ofiarności i wierze w przyszłość. Stąd 
objawy rosnącego przywiązania do le
galizmu. 

Panuje przekonanie, że niezależność 
finansowa polskiego kierownictwa po
litycznego od czynników obcych jest 
absolutnie koniecznym warunkiem dla 
prowadzenia polskiej polityki. Stąd też 
popieranie Skarbu Narodowego. Sku
piska polskie wiążą nadzieję z odtwo
rzeniem wojska polskiego pod dowódz 
twem gen. Władysława Andersa.Stwier 
dzić również należy zainteresowanie 
się sprawą porozumienia polskich nie
podległościowych stronnictw politycz
nych. 

Stąd wniosek, że społeczeństwo pol
skie na obczyźnie nie tyle interesuje 
się partiami, choć bardzo interesuje 
się polityką. 

Wyczuły to redakcje "Dziennika Pol 
skiego" i paryskiej "Syreny", organi
zując "Żywe Dzienniki", które z na
tury rzeczy musiały zajmować się ak
tualiami, ale dotyczącymi tylko zagad 
nień istotnych, śmiałość i bezkompro-
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii 

Gen. Wład. Anders 
i gen. Bór-Komorowski 

na uroczystościach 
koronacyjnych 

Brytyjski min. obrony, marsz, lord 
Aleksander, zaprosił na uroczystości 
koronacyjne do swej loży osobistej 
przy pałacu Buckingham gen. W. An
dersa a małżonką oraz gen. Bór-Komo 
rowskiego z małżonką. 

misowość uczestników tych "dzienni
ków", a szczególnie atmosfera przyję
cia tych wypowiedzi przez słuchaczy, 
stanowią pożyteczny barometr. 

Każdy, kto wsłuchuje się w głosy, 
płynące od społeczeństwa zauważy, że 
społeczeństwo nasze, czując się wła
ściwie zjednoczone, nie pojmuje toczo
nych od lat sporów. 

Osoba gen. Sosnkowskiego, który od 
dał się sprawie zjednoczenia, przynosi 
w granicach ludzkich możliwości gwa
rancję merytorycznego a nie mecha
nicznego traktowania tej doniosłej kwe 
stii oraz zabezpiecza niezbędny poziom 
pertraktacji przez usunięcie elemen
tów natury wyraźnie emocjonalnej. 

ulicach Warszawy, itd., itd. Poza tym, 
wymagał oczywiście kilkudziesięciu ak
torów. 

Wszystko to niezmordowany Solski 
zorganizował, wynajdywał efekty tech
niczne, montował dekoracje, reżysero
wał i sam, oczywiście, grał. 

Pierwszy akt rozpoczął się wspania
le, dekoracja Szkoły Podchorążych d 
"chmur" wzbudziła zachwyt, Wysocki 
wstrząsnął sercami widzów swą tyra
dą "do broni!" Z kolei ukazała się 
na chmurze Pallas Athene — genial
na Stanisława Wysocka, zwołująca do 
siebie boginie zwycięstw. Gdy swym po 
tężnym, jak dzwon, altem, zawołała 
"do mnie!" i gdy huk grzmotu z O-
limpu wstrząsnąć miał teatrem, wstrzą 
snął on nim tak dobrze, że oto z naj
wyższej belki pod samym stropem po
ruszyła się pyłem wieków pokryta 
szmata, zsunęła się i spadła prosto na 
głowę Wysockiej, zakrywając jej hełm, 
twarz i piersi. Stała tak Pallas Athe
ne, trzymając w prawicy włócznię, a 
w lewicy tarczę, nie mogąc ruszyć się 
z miejsca, bo nic nie widziała, ani nic 
odpowiedzieć spłoszonym Nikom, bo 
nic nie słyszała. No, ale w teatrze mo
żna zawsze opuścić kurtynę, a potem 
grać dalej, to nie koronacja. 

Otóż to właśnie, drogi Emilu, gdy 
czytam opis przygotowań do jutrzejszej 
koronacji królowej Elżbiety, przypomi 
na mi się ta czarująca historia, nale
żąca już do legend polskiego teatru. 
I. żałuję, że dzisiaj w Londynie nie ma 
Solskiego; on by tam wszystko lepiej 
wyreżyserował, niż ten milczek książę 
Norfolku i — kto wie — czyby sam 
nie zagrał roli arcybiskupa Canterbu-
ry, a może i samej królowej? 

Obecni organizatorzy wkładają ty
le pracy, aby wszystko odbyło się 
"smooth", aby wykluczyć wszelkie nie 
spodzlanki, że oczywiście jakieś nie
spodzianki muszą się zdarzyć i oby się 
zdarzyły, bo to one jedynie czynią z 
każdej uroczystości rzecz godną zapa
miętania. Na przykład : 

Kiedy w roku 1838 królowa Wikto
ria poddać się miała ceremoniom ko
ronacyjnym, obudziła się tego ranka 
już o godzinie czwartej rano, wskutek 
straszliwych strzałów armatnich "na 
wiwat" w Hyde Parku i okrzyków roz
bawionych tłumów. Leżała w łożu do 
godziny siódmej, próbując napróżno 
zasnąć, ale mimo to (jak sama pisze 
w swoim dzienniczku) — "wstała świe 
ża i wcale dobrze usposobiona". Gdy 
w ciężkiej sukni purpurowej, otoczona 
ośmioma damami honorowymi, przy
była do opactwa, wydawała się tak 
mała, że rozległy się zdumione okrzy
ki: "Ależ to jeszcze dziecko!" Dziecko 
miało, mimo to, swoje 19 lat i bardzo 
mało orientowało się, co je czeka w 
trakcie ceremonii. Nikt zresztą tego 
dobrze nie wiedział, jedynie arcybiskup 
Canterbury i lord John Thynne mieli 
jakie takie o tym pojęcie. Wiktoria, 
ze swym orszakiem, udała się naprzód 
do kaplicy św. Edwarda, gdzie w ciem
nym zakątku, za ołtarzem, zdjęła swą 
piękną suknię, aby włożyć — jak pisze 
— "dziwaczną suknię lnianą, przybra
ną zwykłymi koronkami". Kaplica nie 

ST. KOTWICZ. 
Dokończenie na str. 2-ej 

A S Y M I L A C J A ?  
Cwiat dzisiejszy nie grzeszy senty-

mentalizmeip. Roztkliwianie się 
nad nieszczęścirr bliźniego nie na
leży do cech cli • • Kterystycznych na 
szej epoki. P zwyczajem już do 
myśli, że jedn* !>omba może zgła
dzić 200.000 osó; w tym połowę ko--
biet i dzieci, lur ^ie tym łatwiej go
dzą się, że tuż obok, trochę na 
wschód, 200 milionów cierpi niewo
lę i żyje w nieustannym strachu. 
Mimo 'deklamacji o humanitarnóści 
i solidaryzmie — egoizm jednostko
wy i egoizm narodowy święcą trium 
fy. Tylko, że ubiera się je przemyśl
nie w piękne szaty: nazywa troską 
0 dobro ludzkości. 

Przodują w tym, oczywiście, Mo
skale. Ale — rzecz dziwna, Zachód 
czasem stosuje metody żywcem za
pożyczone od Kremla, a nawet — 
dokłada starań, by pójść na rękę 
sowieckim siepaczom i irł&lwić im 
osiągnięcie ich niegodziwych celów. 

Weźmy chociażby stosunek do u-
chodźców ze wschodu. 

Czyż, za czasów niesławnej pa
mięci UNRRY nie namawiano gwał 
townie dipisów, by powracali do o-
knpowanych przez Sowiety krajów, 
aby tam... służyć Stalinowi? Czyż 
nawet nie przymuszano ich do tego 
siłą? Tragiczne wypadki w Rimini 
1 Rolonii, kiedy do sprzeciwiających 
się repatriacji strzelano, podczas gdy 
inni, zrozpaczeni, masowo popełnia
li samobójstwo — są smutnym do
wodem tej aberracji. A działo się to 
w maju 1947 — kiedy wszelkie złu
dzenia powinny już były prysnąć! 

Gdyby por. Jarecki wylądował na 
wyspie Bornholm wtedy — odsta
wiono by go pod strażą <lo granicy 
i przekazano, jako dezertera, w rę
ce komunistycznego sądu wojsko
wego... 

Dziś Jarecki obwożony jest z pa
radą jako bohater.- Bardzo pięknie, 
ale .. . 

Jeśli Sowiety tak natrętnie doma
gały się, aby wszystkich uchodźców 
zmuszono do powrotu, to dlatego, że 
wiedziały, iż emigranci stanowią dla 
nich element najbardziej niebezpie
czny. Bo przecie nawet gdyby się 
im udało całkowicie zrusyfikować 
wszystkich Polaków, Czechów, Wę
grów czy Rumunów, będących w 
ich władzy, to zostaliby przedsta
wiciele kultury tych krajów, utrzy
mujący, na wygnaniu, tradycje pa
triotyczne, język, obyczaje. Dzieło 
zniszczenia nie byłoby wypełnione 
całkowicie: poza dosięgiem policji 
politycznej zostawałyby miliony lu
dzi — myślących nieustannie o tym, 
jak przynieść wyzwolenie swym u-
ciemiężonym ojczyznom. 

Nie mogąc zniszczyć emigracji 
fizycznie, reżimy komunistyczne ro 
bią wszystko, by ją zniszczyć moral
nie. Predstawiają w oczach Zacho
du i społeczeństw własnych jako 
„faszystów", chcących zaprowadzić 
znowu niesprawiedliwe rządy reak
cyjne, jako agentów obcych, będą
cych ..zdrajcami sprawy narodo
wej". 

Starają się, poza tym, rozbić jed
ność wychodźstwa. Kto wie, może 
nie jedna ,,kłótnia rodzinna" w ło
nie emigracji bierze początek w pod 
szeptach zakamuflowanych agen
tów ! Wreszcie — do czego służy m. 
m. odebranie obywatelstwa — re
żymy komunistyczne bardzo chętnie 
widzą wynarodowienie rzesz emi
gracyjnych, ich asymilację. Zdają 

Wiktor JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 2-giej 

W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 

Generała Wł. Sikorskiego 
W lipcu bieżącego roku mija dziesią 

ta rocznica tragicznej śmierci w wo
dach cieśniny Gibraltarskiej pierwszego 
na uchodźstwie Prezesa Rady Minist
rów i Naczelnego Wodza Wojsk Pol
skich, generała Władysława Sikorskie
go. Dla uczczenia Jego pamięci zawią
zał się we Francji, z inicjatywy Amba 
sadora Kajetana Morawskiego ścisły 
komitet, w skład którego wchodzą: pa
ni Zofia Bitnerowa, kustosz Biblioteki 
Polskiej dr Czesław Chowaniec, pre
zes zarządu Samopomocy Kombatan-

Ze zjazdu Rezerwistów i b. Wojsk, w Orleanie. W pierwszym rzędzie, w środku siedzi przedstawiciel Fe
deracji P.O.O., S.P.K. i ,,Syreny" — kpi. St. Domański, na lewo od niego — wiceprezes Okręgu p. ./. 
Wawrzyniak, na prawo ks. St. Trenchel, rektor polskiego gimnazjum w Osny, p. W. Polarczyk, pre
zes Okręgu i p. S. Miechówka, prezes Kola liez, i b. Wojsk, w Orleanie. Szczegółowe sprawozdanie ze 

Zjazdu podaliśmy w tmmerze poprzednim. 

tów major Marian Czarniecki, prezes 
Towarzystwa "Sokół" w Paryżu Wła
dysław Dąbrowski, Minister Aleksan
der Demidecki, ks. redaktor Florian 
Kaszubowski, prezes Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny Franciszek Kędzia 
z Henin-Lietard, ks. dziekan Wiktor 
Miedziński z Metzu, generał Wacław 
Piekarski z Marsylii i prof. Zygmunt 
L. Zaleski. 

Pomoc swą obiecały wybitne osobis
tości francuskie, w pierwszym rzędzie 
gen. M. Weygand. 

Komitet współpracuje blisko z takim 
samym komitetem w Londynie, na cze 
le którego stają generał Marian Ku
kieł, generałowa Władysławowa Sikor
ska, Ambasador Edward Raczyński i 
prof. Stanisław Stroński. Przewidzia
ny już we Francji i w Anglii program 
nabożeństw i uroczystości w dn. 4 i 5 
lipca podany zostanie oddzielnie do 
wiadomości. 
IIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

APEL 

6EN. SOSNKOWSKIEGO 
Wobec tego, iż powzięte ostatnio u-

chwały Rady Politycznej i Rady Na
rodowej stwarzają' formalne podstawy 
do podjęcia merytorycznych dyskusji, 
gen. Sosnkowski ogłosił następujące 
wezwanie : 

"W związku z rozpoczęciem roko
wań w sprawie Aktu Zjednoczenia, — 
zwracam się raz jeszcze z apelem • po 
niechanie sporów, zakłócających atmo 
sferę, w jakiej powinny toczyć się roz
mowy w sprawie porozumienia stron
nictw i ugrupowań politycznych. W 
szczególności, zawsze wierny głoszo
nym zasadom, uważam za konieczne 
wyłączenie z dalszych dyskusji i pole
mik osoby Prezydenta Rzeczypospoli
tej \ 



Str. 2 SYRENA Nr 22 

NIECH ŻYJE POLSKA! 
Kongresman pochodzenia polskiego 

O'Konsky wniósł do amerykańskiej I-
zby Reprezentantów projekt ustawy, 
przyznający por. Franciszkowi Jarec
kiemu prawo pobytu w Stanach Zjed
noczonych, do których, jak wiadomo, 
wpuszczono go na podstawie specjal
nego zarządzenia Departamentu sta
nu, zawieszającego w stosunku do nie
go przepisy wizowe. 

Dyskusja nad projektem ustawy prze 
kształciła się w wielką manifestację 
sympatii dla narodu polskiego. Dziesię 
ciu mówców, należących zarówno do 
stronnictwa republikańskiego, jak i do 
demokratycznego — podkreślało, że 

TYDZIEŃ POLITYCZNY 
l^azajutr»; po uroczystościach koro-

nacyjnyćh, rozpoczęła się w Lon
dynie konferencja premierów brytyj
skiego Commonwealth'u. Sir Winston 
Churchill z pewnością zwróci się do 
jej uczestników o poparcie stanowiska 
jakie ma zająć w czasie spotkania na 
Bermudach w sprawie konieczności 
natychmiastowych rozmów między 
Wschodem a Zachodem. Jak wiado
mo, Churchill jest gorącym zwolenni
kiem tych rozmów. A ponieważ inne 
państwa Commonwealth'u na ogół 
przychylnie ustosunkowują się do ta
kich rozmów, przeto konferencja lon
dyńska będzie raczej dyskutowała nie 
samą zasadę rozmów, lecz okoliczno
ści jej towarzyszących, jak pewne o-
gólnikowe warunki wstępne, wybór 
chwili do rozmów i t. p. Ogólna sytu
acja na Dalekim Wschodzie i wojna 
na Korei będą również przedmiotem 
narad londyńskich. 

Na Korei, pertraktacje o zawieszenie 
broni trwają. Ostatnio złożone zosta
ły delegacji komunistycżnej nowe pro 
pozycje Narodów Zjednoczonych. Wy
wołały one gwałtowny sprzeciw rządu 
Południowej Korei. Rząd ten zresztą 
nie ma zaufania do Narodów Zjedno
czonych, w których zasiadają Rosja 
sowiecka i państwa satelickie. Nie ma 
on również zaufania do niezrozumia
łej zupełnie polityki krajów zachod
nio-europejskich. I dlatego uzależnił 
przyjęcie nowych warunków zawiesze
nia broni od tego, czy Stany Zjedno
czone zawrą z Południową Koreą u-
kład w sprawie pomocy wojskowej i 
gospodarczej. W szczególności rząd ko
reański podobno domaga się, by Sta
ny Zjednoczone zobowiązały się przyjść 
z natychmiastową pomocą w wypadku 
nowej agresji komunistycznej po za
wieszeniu broni. I to bez względu na 
to, jakie stanowisko zajmą w takim 
wypadku Narody Zjednoczone. Trud
no o bardziej przekonywujący wyraz 
braku całkowitego zaufania do tej or 
ganizacji międzynarodowej, której zna 
czenie — jeśli w ogóle kiedykolwiek je 
miała — upada z dnia na dzień. 

Nie tylko zresztą Koreańczycy zwra
cają swój wzrok ku Stanom Zjedno
czonym z pominięciem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Czynią to sa 
mo kraje Europy Środkowo-Wschod
niej, okupowane przez Sowiety, oraz 
ich przedstawicielstwa polityczne na 
Zachodzie. Po powrocie zaś ze swej 
podróży, w czasie której odwiedził 12 
krajów Bliskiego i środkowego Wscho
du, Foster Dulles, amerykański mini
ster spraw zagranicznych, oświadczył: 
"Jest już czas najwyższy, by Stany 
Zjednoczone bardziej zainteresowały 
się Bliskim Wschodem i Azją połud
niowo-wschodnią, gdzie sytuacja wy
maga natychmiastowej uwagi". 

Gdy więc Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych staje się w dzisiejszej swo 
jej koncepcji instytucją zupełnie nie
potrzebną, a nawet szkodliwą, gdy blok 
atlantycki nie może się zdobyć na 
wspólną zdecydowaną politykę w sto
sunku do imperializmu sowieckiego — 
cóż w tym dziwnego, że oczy całego 
świata zwracają się ku Stanom Zje
dnoczonym ? 

Czy spotkanie na Bermudach wy
równa różnice angielsko-amerykań-
skie ? Jakie stanowisko zajmie osta
tecznie Francja ? Oto pytania, na któ
re świat oczekuje odpowiedzi. Data te 
go spotkania nie została jeszcze osta
tecznie ustalona. Według niektórych 
informacji, miało się ono odbyć 16-go 
czerwca b. r., zostało jednak odroczo
ne do 21 b. m., a może nawet do koń
ca bieżącego mesiąca. 

Należy się spodziewać, że do tego 
czasu nowy rząd francuski będzie już 
ukonstytuowany. W chwili, gdy pi
szemy te słowa, odbywa się w Assem
blée Nationale głosowanie nad inwes
tyturą p. Mendès-France. Równo ty
dzień temu, w takich samych okolicz
nościach, zaryzykowaliśmy twierdze
nie, że Paul Reynaud uzyska potrzeb
ną ilość głosów. Jego słuszne dążenie 
do uzyskania zmian konstytucji, gwa
rantujących większą trwałość rządu 
francuskiego, stało się przyczyną jego 
klęski. Dzisiaj, do ostatniej chwili, tru 
dno jest przesądzić, jaki los. spotka 
Mendès-France. 

przyjęcie ustawy powinno być wyra
zem uznania dla kraju, który nie chce 
się ugiąć i wyrażało przekonanie, że 
por. Jareckiego można uważać za re
prezentanta całej polskiej młodzieży. 

Kongresman A. Sadlak przemówienie 
swe zakończył okrzykiem w języku pol 
skim: 

— Niech żyje Polska! 
Projekt ustawy został przyjęty przez 

Izbę jednogłośnie. Po uchwaleniu je
go przez Senat, zostanie on przedłożo 
ny prezydentowi Eisenhowerowi do pod 
pjsu, przy czym już teraz rozpoczęto 
przygotowania, by temu aktowi nadać 
uroczysty charakter. 

Por. Jarecki był obecny na posiedze
niu Izby. 

Po kilkudniowym pobycie w Kalifor 
nii, gdzie był on gościem słynnego asa 
lotnictwa amerykańskiego, płk. Gabre-
skiego, Jarecki udał się, razem z puł
kownikiem, samolotem do Milwaukee, 
gdzie obu powitano entuzjastycznie. Ja 
recki po nabożeństwie w kościele św. 
Józefa złożył, w obecności tysięcznych 
tłumów, wieniec pod pomnikiem Koś
ciuszki, a następnie przemawiał na a-
kademii, na którą przybyło ponad 
1.500 osób. Przemówił na niej również, 
po polsku, płk. Gabreski. 

Z Milwaukee Jarecki udał się do 
Waszyngtonu, a następnie do Nowego 
Jorku, gdzie wziął udział w wielkiej 
manifestacji Polonii. 

W każdym ze swych przemówień, 
por. Jarecki opisuje tragiczną sytuację, 
w jakiej znajdują się nasi rodacy w 
Kraju i mówi o nadziejach, jakie Kraj 
pokłada na pomocy Zachodu. 

Pik. Gabreski zawiózł Jareckiego, 
podczas pobytu w Kalifornii, do bazy 
lotniczej San Bernardino. Jarecki za
poznał się tam z samolotami amery
kańskimi, dokonał na nich szeregu lo
tów a ze swej strony udzielił lotnikom 
amerykańskim wielu cennych informa
cji o samolotach sowieckich i sowiec
kim lotnictwie. 

PREZ. EISENHOWER 
DO GEN. ANDERSA 
Delegacja Polaków amerykańskich, 

złożona z posła do Izby Reprezentan
tów p. Sadlaka, komendanta Legionu 
Polskiego Amerykańskich Weteranów 
Wojennych p. Marka, b. prezesa Sa
mopomocy b. żołnierzy PSZ p. Szulca, 
dyrektora Polskiego Związku Narodo
wego w Brooklinie p. Kadłubka i pre
zesa Ligi sportowej im. K. Pułaskiego 
w New Jersey — udała się do Białego 
Domu, by wręczyć prezydentowi Eisen 
howerowi, jako wyraz wdzięczności za 
wpuszczenie do Stanów Zjednoczo
nych 11 tysięcy b. żołnierzy polskich 
— obraz, przedstawiający bitwę pod 
Monte Cassino, dzieło artysty Feliksa 
Topolskiego. 

Prezydent Eisenhower, który, jak wia 
domo, nieliczne swe wolne chwile po
święca malarstwu» był bardzo wzru
szony tym darem. Wręczył on p. Mar
kowi oświadczenie, przeznaczone dla 
gen. Andersa. Celem doręczenia tego, 
oświadczenia, którego treść trzymana 
jest narazle w tajemnicy — p. Marek 
wkrótce wyjedzie do Londynu. 

POLITYKA W SZKOLE 
W związku ze zbliżającymi się egza

minami maturalnymi, warszawskie mi 
nisterstwo oświaty przypomniało dy
rekcjom szkół, że matura ma wykazać 
nie tylko czy uczeń posiada wymaga
ne wiadomości, ale również, czy jest 
"dojrzały politycznie" i czy daje gwa
rancję, że będzie "dobrym obywatelem 
Polski Ludowej". 

Równocześnie, ministerstwo wydało 
"wytyczne do pracy wychowawcy kia 
sowego", opracowane "w oparciu o 
przykłady ze szkolnictwa sowieckiego" 
— i zawierające prawdziwy katechizm 
p edagoga -politr uka. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

A S Y M I L A C J A ?  
Dokończenie ze str. 1-ej 

sobie sprawę, że wtedy automatycz
nie zmniejsza się ili^ść zwolenników 
polityki „wyzwolenia" krajów oku
powanych, a zwiększa liczbą tych, 
którzy zadowolą się polityką „po
wstrzymywania". 

Rozumiejąc, jakie znaczenie posia 
da obecnie istnienie i akcja wychodź 
siwa, ogromne masy t. zw. „sta
rej", zarobkowej emigracji prze
kształciły się samorzutnie w emigra 
cję polityczną, zabierając coraz do
nośniej głos w obronie uciemiężone
go kraju. Działalność Amerykanów 
polskiego pochodzenia może tu słu
żyć wzorem i przykładem. 

Bardzo pięknie, ale ... 
Ale znajdują się jeszcze publicyś

ci polscy, którzy namawiają emi
grantów, by nie tylko się naturali-
zowali, lecz kształcili dzieci w ob
cych szkołach, nawet, gdy są pol
skie, to znaczy, by, wyrósłszy, zmie 
szały się one całkowicie z obcym o-
toczeniem. By się więc oddąliły od 
wszystkiego, co polskie. 

Glosy takie są bardzo szkodliwe w 
chwili, kiedy niektórzy obcy mężo
wie stanu opowiadają się z nacis
kiem za akcją na rzecz asymilacji 
wszelkich uchodźców, łudząc się, że 
kiedy -nie będzie już żadnych Pola
ków, Czechów czy Węgrów — nie 
będzie potrzeby jakiegokolwiek „wy 
zwalania" i zapewniony będzie po
kój. Na szczęście — skłonności ka-
pitulacyjne są całkowicie obce cha
rakterowi polskiemu, jak tego do
wiódł przykład Wielkiej Emigracji, 
jak tego dowiódł przykład Polaków 
amerykańskich. 

Przed paru dniami, kongresman 
amerykański Sadlak zakończył swe 
przemówienie w Izbie Reprezentan
tów okrzykiem „Niech żyje Polska!" 
Tego, co dziesięć wieków wniosło 
do naszej krwi — nie usunie ani 
zmiana paszportu, ani powzięta z 
takiego czy innego wyrachowania 
decyzja. 

Wielki pisarz angielski Joseph 
Coprad u schyłku życia odwiedził 
Kraków — dawną stolicę dawnych 
swoich przodków. I na Wawelu od
czuł z nieprzepartą siłą, że jest Po
lakiem, że jest Józefem Korzeniow
skim. 

Pocóż sobie przygotowywać, na 
starość, przykre chwile daremnych 
już żalów? Czy nie lepiej — zostać 
tym, czym się jest, czym się być nie 
przestanie? 

Zwłaszcza, gdy się należy do na
rodu, który może się szczycić taką 
wspaniałą historią, takim wielkim 
wkładem do skarbnicy ogólnoludz
kiej kultury. 

Odrzućmy więc czcze rozważania 
nad sprawą, która w ogóle nie po
winna być podjęta — aby spełnić 
godnie i — do końca, ciężki być mo
że, ale jakże chlubny obowiązek do
brego Polaka. 

Wiktor JUNOSZA. 

co arami: w POISCE 

Ltst « koronacyjny » do 
Dokończenie ze str. T-ej 

robiła zresztą wrażenia kaplicy. Oł
tarz zawalony był stosami sandwiczów, 
butelkami z winem i piwem. Disraeli 
czynił potem zjadliwe uwagi na temat 
bezceremonialnego zachowania się za
proszonych gości w tym dziwnym "bu 
fecie", specjalnie zaś śmiał się z ów
czesnego premiera lorda Melbourne, 
jak to on posilał się w koronie lordow-
skiej, opadłej na sam czubek nosa, z 
nogami zaplątanymi w uroczysty 
płaszcz, trzymając pod pachą szpadę, 
"jak rzeźnik nóż". 

Ale wróćmy do samej ceremonii. Kie 
dy Wiktorię, ubraną w rodzaj dalma-

da i włożono jej do rąk jabłko królew 
skie i berło — przerażona zapytała ci
chutko: "Co ja mam z tym robić?" 
A gdy z całym szacunkiem, lord Thyn-
ne odrzekł, również szeptem poufnym, 
że królowa trzymać to winna i to mo
cno, zawołała: "Ależ to straszliwie cię
żkie!" Cięższą była jeszcze korona Ed
warda Wyznawcy, ważąca trzy kilo i 
o wiele dla niej za obszerna, wskutek 
czego nałożono biednej Wiktorii, po pa 
ru chwilach, specjalnie dla niej zrobio 
ną, a o połowę lżejszą. Krótka chwila 
wystarczyła jednak, aby królowa dosta 
ła "straszliwej migreny". Tradycyjny 
pierścień z rubinem też był za duży, 
więc zrobiono mniejszy. Ale, przez po-tyki, posadzono na tronie św. Edwar-
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Wiadomości wojskowe 

Zanotujmy na zakończenie, że wy
bory do parlamentu włoskiego, które 
odbędą się w niedzielę 7 b. m., przy
niosą prawdopodobnie zwycięstwo 
stronnictwom centrum, choć na ogół 
oblicza się, że skrajna lewica (komu
niści i socjaliści Ncnni'ego) z jednej 
strony, oraz neo-faszyści i monarchi
ści z drugiej, mogą uzyskać łącznie 
przeszło 190 mandatów. 

A na odcinku polskiego Londynu — 
bez zmian. 

St. P. 

PIERWSZY STRZAŁ ATOMOWY 
dał nadzwyczaj dodatnie wyniki. Prób
nymi obiektami do zniszczenia były ró 
żne budynki, 15 wagonów towarowych, 
wozy ciężarowe, betonowe zbiorniki 
benzyny i t. d. Wybuch pocisku naśtą 
pił, tak jak planowano, na wysokości 
170 m. nad obiektami. Przeprowadzo
ne w jakiś czas potem rozpoznanie 
lotnicze wykazało, że siła niszcząca po 
cisku była olbrzymia i wiele z nagro
madzonych obiektów zostało rozrzuco
nych w promieniu dwóch do trzech ki 
lometrów od miejsca wybuchu. 

Dziewięć lat pracowali uczeni i tech
nicy nad konstrukcją tego pocisku. Ich 
zdaniem, siła niszcząca tego pocisku 
równa jest sile 12.000 pocisków zwyk
łych, oddanych równocześnie na ten 
sam cel. 

Minister obrony i wielu posłów, se
natorów i wyższych dowódców obserwo 
wało ten wybuch. Minister oświadczył, 
że próba była nadzwyczaj przekony
wująca i że produkcja tej broni bę
dzie wzmożona i przyśpieszona. No-
womianowany szef sztabów połączo
nych, admirał Radford uważa, że broń 
ta może oddać duże usługi marynarce 
wojennej. 

Kaliber pocisku — 280 mm., jego dłu 
gość około jednego metra, waga — 
450 kg. Donośność działa — 30 km, cię 
żar jego — 85 ton, mimo to jest ruch
liwe i osiąga szybkość 55 km. na go
dzinę. Jest ono nadzwyczaj celne, mo
że strzelać o każdej porze dnia i nocy 
i bez względu na pogodę, może rów
nież strzelać i zwykłymi pociskami. 

Broń ta bardzo potęguje środki wal
ki armii zarówno w natarciu, jak. i w 
obronie. Poza tym będzie ona demora
lizowała siły psychiczne przeciwnika i 
szerzyła wśród niego panikę. 

SIŁY ZBROJNE WSCHODU I ZA
CHODU. — W oficjalnym organie rzą 
du Niemiec Zachodnich ukazało się 

mógł być neutralnym w przyszłej woj 
nie. 

Lotnictwo wschodnie liczy 24.000 my 
śliwców i myśliwców bombardujących, 
6.000 bombowców i 12.000 transportow 
ców. Cyfry te obejmują zarówno apa
raty starszego typu jak i nowoczesne. 
Największy z bombowców T.U.45 może 
dolecieć do Stanów Zjednoczonych i 
zrzucić tam trzy bomby, ale zabraknie 
mu benzyny na drogę powrotną. 

Bardzo dobre są czołgi sowieckie 
T34 i T50, silnie opancerzone i dobrze 
uzbrojone, są jednak przez to zbyt po
wolne. Najlepszym obecnie czołgiem 
jest angielski "Centurion", przewyż
sza on wszystkie inne pod każdym 
względem. 

Co do bomb atomowych, to zdaniem 
Niemców, Rosja nie przekroczyła je
szcze setki sztuk. 

Ta niemiecka ocena sił zbrojnych 
Wschodu różni się od oceny amerykań 
skiej. Amerykanie obliczają, że sama 
tylko Rosja posiada 175 dywizji i do 
tej cyfry dodają jeszcze 60 do 70 dy
wizji państw satelickich, bez Chin. U-
jawniają oni te cyfry zwykle w tym 
czasie, gdy Kongres amerykański ma 
uchwalić budżet wojskowy i prawdo
podobnie celowo zwiększają siły Wscho 
du, by obronić budżet przed obcięcia
mi. Niemcy nie mają jeszcze własnej 
armii i nie potrzebują stosować tej me 
tody, można więc przypuszczać, że po
dane przez nich cyfry są bliższe rze
czywistości, niż amerykańskie. 

HISZPANIA. — Długotrwałe roko
wania hiszpańsko-amerykańskie dopro 
wadziły w końcu do zawarcia umowy, 
tyczącej się współpracy wojskowej obu 
państw. Hiszpania przyznaje Stanom 
Zjednoczonym prawo do rozbudowy i 
korzystania z trzech baz morskich (Ca 
diz, El Ferror i Cartagena), z trzech 
wielkich lotnisk (Albacete, Salamanca 
i Huelva) i szeregu mniejszych, poło-

interesujące zestawienie sił tych 2-ch j żonych w pobliżu Pirenejów. Hiszpania 
bloków. Siły zbrojne Wschodu (Rosji, i wzamian za to otrzymuje od Stanów 
Chin i państw satelickich) oblicza ten ; Zjednoczonych 225 milionów dolarów, 
organ na 6.438.000 żołnierzy, w tym 175 jako pomoc na uzbrojenie i na budo-
dywizji armii lądowej, siły Zachodu ! wę strategicznych dróg komunikacyj-
(16 państw paktu atlantyckiego) na | nych. 
3.175.000, w tym 90 dywizji armii lą- ! Umowa ta zwiększa szanse obrony 
dowej. W 60-tym dniu mobilizacji, — zachodniej Europy. Możliwe, że w przy 
Wschód może osiągnąć 300 dywizji, — ! szłości może nawet niedalekiej, Hisz-
Zachód 180. Rosja na wojnę w Euro- j pania zostanie włączona do paktu at-
pie może przeznaczyć najwyżej 150 dy- lantyckiego. Domagają się tego Stany 
wizji, reszta musi pozostać na Bliskim Zjednoczone, ale natrafiają na sprze-
i Dalekim Wschodzie. Do sił Zachodu 
należy jeszcze wliczyć 60 dywizji 
państw neutralnych (Szwecja, Szwaj
caria, Jugosławia i Hiszpania), bo, we-

! dług zdania niemieckich czynników u- j wzmocniły obronę Europy. 
I rzędowych, żaden naród nie będzie 

ciwy Anglii, Francji i innych. Rozwój 
jednak wypadków może wpłynąć na 
zmianę ich stanowisk. Znane walory 
bojowe armii hiszpańskiej poważnie by 

K. R. 

myłkę, zrobiono go na miarę najmniej 
szego, piątego palca i kiedy Wiktoria 
— na wezwanie arcybiskupa — wysu
nęła mały paluszek, surowy arcybis
kup zażądał palca wskazującego. O-
czywiście wkładanie pierścienia szło 
bardzo trudno, przerażona królowa sa 
ma pomagała upartemu arcybiskupo
wi, wreszcie wspólne wysiłki uwieńczo 
ne zostały względnym sukcesem, ale 
biedny palec królowej tak spuchł, że 
musiała go potem długo moczyć "w 
lodowatej wodzie". 

W chwili włożenia korony na głowę 
królowej, wszyscy parowie królestwa 
nałożyli swoje korony. Uczyniły to ró
wnież ich małżonki, z wyjątkiem jed
nej. Miała ona tak wysoką i niezwyk
le skomplikowaną koafiurę, że powtó
rzyła się historia z pierścieniem.Wszy-
scy mają już na sobie korony, lecz u-
roczystość stanęła w miejscu i dalej 
posunąć się nie może. Wszyscy czeka
ją na elegantkę. Wreszcie kilka dam 
zmusiło ją do przyklęknięcia i dopiero 
teraz, mając koafiurę na normalnym 
poziomie, wpychają jej upartą koronę 
lordowską przez gąszcz sztucznego u-
włosienia. 

Nastąpił hołd dostojników. Do no
wej królowej, siedzącej na wzniesieniu 
na specjalnym taburecie, podchodzili 
kolejno lordowie, składając przysięgę 
wierności, po czym — powstawszy z 
kolan — zbliżali usta do korony, by ją 
lekko ucałować. Skomplikowana ta 
czynność trwała długo i bez specjal
nych incydentów aż do chwili ukaza
nia się lorda Rolle. Zasłużony i na-
wpół sparaliżowany dostojnik podtrzy 
mywany był z szacunkiem przez dwóch 
młodszych nieco kolegów. W momen
cie, gdy miał już dosięgnąć szczytu 
stopni, wiodących do władczyni, ze-
mocjowany par królestwa wymknął się 
nagle z objęć towarzyszy i ze straszli
wym hałasem stoczył się ze schodków, 
gubiąc koronę i owijając się, jak na
leśnik, w swój płaszcz i w dywan, po
krywający wzniesienie. Pozbierany z 
wielkim trudem, dzielny starzec pono
wił swe usiłowania i, ku najwyższemu 
przerażeniu królowej i wszystkich ze
branych, zaczął wspinaczkę na nowo. 
W tym to właśnie momencie, Wikto
ria dała pierwszy dowód swej trady
cyjnej przytomności umysłu. Wstała i 
wyciągnąwszy dłoń do biednego wasa
la, zwolniła go łaskawie od obowiązku 
całowania korony. Każdy z następ
nych lordów Rolle był niezwykle dum 
ny z tego przywileju. 

Koronacja zakończona została o go
dzinie szóstej wieczorem, trwała rap
tem 9 godzin. .Królowa, wróciwszy do 
pałacu Buckingham, oświadczyła, iż 
nie czuje się wcale zmęczona i szybko 
przebrawszy się, zajęła się kąpielą u-
lubionego wyżełka Dash'a. Potem mo
czyła palec w tej właśnie lodowatej 
wodzie, a późnym wieczorem przyglą
dała się "z balkonu mamy" pięknym 
ogniom sztucznym, puszczanym z 
Green Park. 

Ale to wszystko jeszcze nic w poró
wnaniu z tym, co wydarzyło się panu 
Ma'c Coli, sprowozdawcy "Daily Tele-
graph" podczas koronacji Jerzego VI. 
Jednak o tym, to już chyba kiedy in
dziej, bo — \yłaściwie — miałem za
miar napisać Ci o sprawach ważnych 
i naprawdę interesujących. Ale z Tobą 
jest tak zawsze: zaczniesz niby coś czy 
tać, a potem Bóg wie, co z tęgo wy
chodzi. 

ściskam Cię 
ST. KOTWICZ 

NORMY TRZEBA "POPRAWIĆ" 
Tak przynajmniej twierdzi Wiktor 

Kłosiewicz, przewodniczący reżymo
wych związków zawodowych. Utrzymu
je on, że postępy techniki spowodowa
ły, iż obowiązujące dziś normy stały 
się zà łatwe do wyrobienia, wobec cze
go zbyt wielu robotników otrzymuje 
premie za wydajność pracy. Jest to — 
twierdzi Kłosiewicz , — wielką nie
sprawiedliwością, gdyż ci robotnicy, 
którzy pracują w działach, gdzie nor
my są bardziej wysokie, niesłusznie za 
rabiają mniej od bardziej szczęśliwych 
kolegów. Wobec czego — trzeba wszę
dzie tam, gdzie występuje przekracza
nie norm — odpowiednio je podwyż
szyć. 

Tak więc, pod pozorem troski o spra 
wiedliwość — od ogromnej większości 
robotników będzie się wymagało — 
większej wydajności przy tym samym, 
a czasem i zmniejszonym zarobku! 

Przy okazji warto wspomnieć, że za 
sadą gospodarki komunistycznej jest 
stałe przyrównywanie norm przecięt
nych — do wyników, uzyskiwanych 
przez "stachanowców", co powoduje, 
iż robotnicy o mniejszej sile fizycznej 
lub mniejszej zręczności z reguły norm 
nie "wyciągają", narażając się na ka
ry i na oskarżenie o "sabotaż". 

GODNA ODPOWIEDŹ. 
Akcja protestacyjna przeciw prześlą 

dowaniu Kościoła w Kraju, prowadzo
na przez uchodźstwo polityczne na Za
chodzie, mocno zdenerwowała, jak pisa 
liśmy ostatnio, reżymową prasę. Ponie 
waż była ona powiązana z uroczystoś
ciami ku czci św. Stanisława, więc pra 
sa reżymowa wylała kubły oszczerstw 
na świętego biskupa, nazywając go 
zdrajcą, słusznie ukaranym za zbrod
nicze knowania. 

Na Zachód dotarły obecnie wiado
mości, że obchód ku czci św. Stanisła
wa, który miał miejsce w Kra
kowie w dniu 8 maja — stał się olbrzy 
mią manifestacją uczuć religijnych ca 
łego narodu polskiego i jego solidary
zowania się ze stanowiskiem hierar
chii kościelnej, tak ohydnie szkalowa
nej przez komunistyczną prasę. W u-
roczystościach wzięły udział niezliczo
ne tłumy wiernych, przybyłe ze wszy
stkich stron Polski, mimo iż prasa re
żymowa wyraźnie zapowiadała, iż za to 
można będzie mieć "nieprzyjemnoś
ci". 

Rzecz charakterystyczna, w pismach 
t. zw. "księży-patriotów" o wspania
łej demonstracji 8 maja nie znalazło 
się — ani jednego słowa. 

SKANDAL NA RINGU 
Mistrzostwa Europy w boksie, roze

grane ostatnio w Warszawie, zakończy
ły się wspaniałym triumfem pięściarzy 
polskich, którzy zdobyli aż 5 tytułów 
mistrzowskich — i straszliwym blama 
żem reżymowych władz sportowych. 

Młodzi polscy bokserzy bili się zna
komicie. Zwłaszcza — w finałach. Nic 
dziwnego: «potkali się się w nich z 
pięściarzami sowieckimi. Dla przyczyn, 
które każdy z nas tutaj zrozumie, Po 
lacy nie żałowali w tych finałach ani 
krwi własnej, ani cudzej. I pięć z rzę
du spotkań polsko-rosyjskich zakoń
czyło się, wśród niesłychanego entu
zjazmu widowni, polskim zwycięstwem. 
Politrucy sportowi, którzy długo tłu
maczyli chłopcom, że z Moskalami wy 
grywać nie wolno, tak dalece potraci
li głowy, że... założyli protest przeciw 
przyznaniu mistrzowi olimpijskiemu 
Chychli zwycięstwa. 

Chyba po raz pierwszy w dziejach 
sportu, przedstawiciele jakiegoś kraju 
protestowali oficjalnie przeciw... wła
snemu sukcesowi. Oczywiście, protest 
ten, podyktowany służalczością i upo
dleniem — jury międzynarodowe od
rzuciło z pogardą. 

Prasa reżymowa, która w pierwszych 
dniach turnieju wyśpiewywała hymny 
na cześć polskich zawodników, o fina
łach pisała bardzo krótko, usiłując ra 
tować sytuację bezsensownym, a w da 
nym wypadku wyglądającym na kpinę 
twierdzeniem, że zawodnicy polscy o-
siągnęli swe znakomite sukcesy... "dzię 
ki przykładowi niezrównanych mi
strzów sowieckich". 

Po Jareckim i Jaźwińskim — pięciu 
dzielnych polskich sportowców pokaza
ło, jakie są prawdziwe uczucia młodzie 
ży polskiej. 

Wysiłki bierutowych agitatorów i re 
żymowyph politruków przynoszą pożą
dane skutki : niechęć do Moskali prze 
istacza się, dzięki ich akcji, w żywio
łową nienawiść. 



Sprawy Europy Środkowo - Wschodniej na Kongresie 
Międzynarodowego Instytutu Prasowego w Londynie 
W maju b. r. odbył się w Londynie-że być stały. "Dzisiejsza ekonomiczna 

" IX KnnPTPC MipH7VnQrAfł ntiroom Tn S nnliłirnrm >1 nrcnńlnrn no nnmiaiłnn nn IX Kongres Międzynarodowego In 
stytutu Prasowego. Organizacja ta u-
tworzona 3 lata temu, skupia obecnie 
około 700 najwybitniejszych przedsta
wicieli prasy krajów wolnych, naczel
nych redaktorów dzienników i agen
cji oraz korespondentów zagranicz
nych. Dzięki staraniom Międzynarodo
wej Federacji Wolnych Dziennikarzy, 
członkostwo Instytutu jest również o-
twarte dla redaktorów dzienników i a-
gencji emigracyjnych. Wśród 150 u-
czestników, jacy z 24 krajów przybyli 
na Kongres do Londynu, znajdowali 
się również dwaj dziennikarze polscy, 
Tadeusz Uorko, redaktor "Dziennika 
Polskiego" w Londynie oraz red. Bo
lesław Wierzbiański, jako prezes Fede
racji Wolnych Dziennikarzy. 

Instytut jest, jak wiadomo, organi
zacją zawodową, nie polityczną. Zaj
muje się zatem zagadnieniami wolnoś
ci prasy od strony fachowej: przepły
wu informacji z kraju do kraju, swo
body podróżowania i pracy korespon
dentów zagranicznych, wpływu prasy 
na opinię publiczną itd. Dlatego też, 
podobnie jak na pierwszym Kongresie 
w roku ubiegłym w Paryżu, sprawy 
prasy w krajach ujarzmionych porusza 
ne były fragmentarycznie. Tendencja 
ta, unikania politycznego tła cenzury 
i ograniczeń prasy, względnie niszcze
nia jej za żelazną kurtyną, może bu
dzić zastrzeżenia. Należy jednak zrozu 
mieć intencje organizatorów, których 
dążeniem jest głównie analiza swobo
dy przepływu wiadomości. 

Jakkolwiek Kongres nie miał celów 
politycznych, sekretariat Instytutu za
prosił kilku mówców politycznych. Je
dnym z nich był kanclerz Niemiec Za
chodnich, Konrad Adenauer. Przed
stawił on zebranym znaną już, niemiec 
ką teorię zjednoczonej Europy. Zapy
tany przez obecnego na sali red. Zbi
gniewa Racięskiego, jak sobie wyobra
ża wschodnie granice tej przyszłej Eu
ropy, odpowiedział krótko, że chciałby 
udzielić odpowiedzi takiej, jakiej py
tający oczekuje. Poczem — wyraził na 
dzieję, że sprawy polsko-niemieckie zo 
staną w przyszłości załatwione mię
dzy Polakami i Niemcami. Słowem, w 
wypowiedzi kanclerza niemieckiego nie 
było elementów rewelacyjnych, bezpo
średnio dotyczących Europy środkowej 
i Wschodniej. 

Znalazły się one natomiast w prze
mówieniu drugiego mówcy polityczne
go, jakim był marszałek Montgomery. 
Czyniąc z problemu zjednoczenia Nie
miec kluczowe zagadnienie Europy i 
bezpieczeństwa świata, Montgomery o-
świadczył zarazem, że obecny podział 
Europy i Niemiec naturalnie nie mo-
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O Ś W I A D C Z E N I E  
W związku z ukazującymi się w 

"Narodowcu" napaściami na mnie, o-
świadczam, co następuje : 

Twierdzenie, jakobym się ubiegał po 
wojnie o jakiekolwiek stanowisko w in 
stytucjach reżymowych, a w tej licz
bie i w GAL'u (Gdynia-Ameryka Li
n i e  Ż e g l u g o w e  S .  A . )  —  j e s t  c a ł k o 
wicie fałszywe, na co mam 
niezbite dowody. Polemiki natomiast 
na ten temat z "Narodowcem", a więc 
pismem, które w ciągu swej długiej 
współpracy z reżymem warszawskim 
tyle szkód sprawie polskiej wyrządziło 
— prowadzić nie zamierzam. 

Dr Stanisław Paczyński. 
Paryż, 3 czerwca 1953 r. 

i polityczna współpraca pomiędzy na 
rodami Europy Zachodniej — mówił— 
winna być wstępem do szerszego syste 
mu europejskiego, który musi być ce
lem naszej polityki, to znaczy Europy 
nie-przeciętej na pół przez żelazną kur 
tynę". 

W dyskusjach sprawy prasy w Pol
sce i za żelazną kurtyną poruszone by 
ły kilkakrotnie. 

Przy analizie przepływu wiadomości 
zagranicznych podkreślano, ze wiado
mości z krajów obecnego bloku sowiec 
kiego, wymagają szczegółowej oceny 
rzeczoznawców. Trudno jest w nich 
dogrzebać się prawdy. Zawsze posiada 
ją w sobie element komunistycznej 
propagandy. 

Podczas analizy stanu i wpływów 
prasy w świecie, red. Wierzbiański 
zwrócił uwagę na fakt, że w ciągu o-
statnich 11 lat, pod okupacją hitlerow 
ską i pod niemieckim terrorem, znik
nęło około 6 tysięcy pism. Na ich miej 
sce wprawdzie przyszły nowe pisma, 
komunistyczne, nawet o znacznie wyż 
szych nakładach, ale pisma te kiero
wane są centralnie przez urzędy pro
pagandy. Są wciskane w ręce czytel
nika. Młodzież musi czytać je w szko

łach, jako część przymusowej lektury 
politycznej. Gazetami wydaje się resz
tę w sklepach państwowych. "Czy ta
ki stan rzeczy — pytał mówca — mo
żna nazwać postępem w historii pra
sy?" 

W innym momencie obaj obecni na 
Kongresie dziennikarze polscy zapro
ponowali wszczęcie dochodzeń nad 
stanem cenzury i ograniczeń rządo
wych wobec prasy po obu stronach że 
laznej kurtyny, oraz aby rezultaty 
tych dochodzeń były przedstawione na 
stępnemu Kongresowi, jaki odbędzie 
się w 1954 r. w Wiedniu. Prezes Insty
tutu, Lester Markel, redaktor niedziel 
nego New York Times oświadczył, że 
raport w tej sprawie zostanie przygo
towany i wydany drukiem. Kongres po 
stanowił poza tym zbadać gwałty nad 
wolnością prasy, jakich się dopuszcza 
reżym Perona w Argentynie. 

Jakkolwiek prowadzone metodą nie 
polityczną, obrady Kongresu wykaza
ły głęboką różnicę w podejściu do ro
li prasy pomiędzy krajami zechodnimi, 
^ komunistycznymi. Unaoczniły też 
troskę prasy wolnej o ścisłe i wierne 
informowanie czytelnika. O to, jak 
służyć prawdzie. 

B. W. 

« R A D Z I E C K I  R A J »  
Dzisiaj już nie ulega żadnej wątpli-~bowiązkowych wieczornych zebraniach 

wnśri i wierizn tn wsmro *«> A. poświęconych propagandzie "zdoby
czy" Kraju Rad. Ale że są to ludzie 
inteligentni, więc z propagandy wycią-

wości i wiedzą to wszyscy, że A-
dam i Ewa byli Rosjanami. Nie mieli 
wprawdzie w co się ubrać, ale za to 
mieli jedno jabłko na dwie osob^. I 
żyli w raju. 

Na świecie raju już nigdzie nie ma. 
To znaczy — nie ma go w wolnym 
świecie zachodnim. Ale "postępowy" 
Związek Radziecki zdążył już u siebie 
wybudować "raj" nowoczesny, a więc 
odpowiadający znaczeniu "przodowni
ka postępowej ludzkości świata". 

Jeżeli ktoś chce sobie wyobrazić, jak 
ten raj wygląda —, odradzam przepro
wadzanie badań na miejscu — to pani 
Fisher, korespondentka londyńskiego 
"Daily Mail", proponuje następujący 
proceder : 

Wybrać w swym mieszkaniu naj 
mniejszy pokój, ściągnąć do niego ca
łą rodzinę i tylko najniezbędniejszy 
sprzęt. Wybudować ceglany piec, któ
ry nie ciągnie. Zepsuć łazienkę. Za
prosić do tego samego pokoju daleką 
kuzynkę, wdowę z czworgiem dzieci, i 
to na czas nieokreślony. Wprowadzić 
do pokoju świnie i kury i ulokować je 
w najlepszym miejscu. Samemu, oczy
wiście, zostać w pokoju. Chciałam po
wiedzieć — w czerwonym raju dwudzie 
stego wieku. 

O tym "raju" sowieckim muszą słu
chać chłopi krajów satelickich na o-

Pare słów o encyklopedii  
Kilka miesięcy temu "Syrena", pió-' 

rem p. Wragi, powitała gorąco u-
kazanie się pierwszego zeszytu "Podrę 
cznej Eucyklopedii Powszechnej", wy
dawanej przez dra St. Lama. Istotnie, 
podjęcie się w warunkach panujących 
wśród uchodźstwa takiego wydawnic
twa zasługuje na jak największe uzna
nie. Uznanie to rośnie w miarę, jak 
zeszyty ukazują się w zapowiedzianych 
terminach, co raczej rzadko można po 
wiedzieć o wydawnictwach, opartych o 
przedpłatę. Również szata zewnętrzna 
wydawnictwa utrzymana jest na pozio 
mie. Wyobrażam sobie, ile trudności 
redakcja Encyklopedii napotyka, aby 
na ok. 1.000 str. druku dać, jak zapo
wiadał prospekt, "całość, obrazującą 
wszystkie zagadnienia, mogące zająć 
dzisiejszego czytelnika". Zrozumiałem 
więc jest, że informacje redagowane 
są stylem telegraficznym. Ale, gdy dziś 
można już oceniać Encyklopedię na 
podstawie 6 zeszytów (A—J), wydaje 
mi się, że redakcja przecenia zaintere
sowanie czytelnika szczegółami biogra 
fii wszelkiego rodzaju działaczy1 u-
chodźczych w przeciwstawieniu do 
tych, którzy działali w kraju zarówno 
w okresie przed 1939 r., jak i w cza
sie wojny. Nie chcę przeprowadzać po 
równań między nazwiskami umieszczo 
nymi i pominiętymi. Ograniczę się do 
wskazania nazwisk osób pominiętych, 
stojących nie niżej, a niejednokrotnie, 
w moim mniemaniu, wyżej od niektó
rych działaczy z tych samych dziedzin, 
figurujących w Encyklopedii. 

A więc w porządku alfabetycznym : 
Barlicki Norbert, wybitny działacz so
cjalistyczny w okresie niepodległości, 
zmarły, zdaje się, w obozie koncentra
cyjnym: Bujak Franciszek, wybitny u-
czony socjolog; Bukowiecki Stanisław, 
organizator sądownictwa polskiego w 
1917 r., wybitny prawnik, wieloletni 
prezes Prokuratorii Generalnej; Cha-
ciński Józef, Wybitny polityk i dzia
łacz Chrfeścijańskiej Demokracji; Dęb 
ski Jan, wybitny polityk Stronnictwa 
Ludowego "Piast"; Drzewiecki Piotr, 
zasłużony prezydent m. st. Warszawy 
w chwili odzyskania niepodległości i 
przez kilka lat potem, poza tym wybit 
ny działacz na polu organizacji tech
ników; ks. Godlewski Marceli, wybit
ny działacz Chrześcijańskiej Demokra 
cji; Jankowski Jan Stanisław, polityk 

i działacz Narodowej Partii Robotni
czej, a potem Stronnictwa Pracy, przed 
wojną senator i minister, w czasie o-
kupacji delegat Rządu i wicepremier 
na kraj, aresztowany przez bolszewi
ków i skazany w procesie 16-tu; Ję-
drzejewicz Janusz, wieloletni poseł, mi 
nister i premier, założyciel Polskiej A-
kademii Literatury, ostatnio przed 
śmiercią prezes Rady Ligi Niepodleg
łości. 

Poza tym bardzo po macoszemu po
traktowano naukowy świat technicz
ny. Nie ma z tej- dziedziny nazwisk ta 
kich jak profesorowie Biernacki Wik
tor, Broniewski Witold, Chochralski 
(zdaje się Franciszek), Chrzanowski 
Wiesław, Huber Maksymilian. 

Wreszcie kilka uwag na temat u-
mieszczonych informacji. Informacja o 
Frakcji Rewolucyjnej PPS mówi tylko, 
że był to "odłam PPS 1) po rozłamie 
w partii PPS 1906; 2) po rozłamie 
1928". Wydaje mi się, że tak zredago
wana informacja nic czytelnikowi nie 

JEDYNA ODPOWIEDŹ 
Do p. Georgescu, Rumuna, który był 

w swoim czasie dyrektorem przedsię
biorstwa naftowego w Bukareszcie, a 
obecnie przebywa w Ameryce i tam 
się naturalizował, zjawił się pierwszy 
sekretarz poselstwa rumuńskiego w 
Waszygtonie, obywatel Christache Zam 
beti, i zaproponował mu z zimną krwią 
— uprawianie szpiegostwa na rzecz 
władz komunistycznych. Miał w ręku 
argument przekonywujący : fotografię 
dwu synów p. Georgescu, przebywają
cych w Rumunii — i błagających oj
ca, na odwrotnej stronie zdjęcia, by 
"pomyślał o ich bezpieczeństwie". Po-
litruk dodał, że jeśli p. Georgescu się 
zgodzi na "współpracę", to ewgptual-
nie synowie będą nawet mogli wyje
chać do Ameryki, natomiast jeśli nie... 

P. Georgescu wyrzucił p. Zambeti za 
drzwi i natychmiast poinformował wła 
dze amerykańskie. Pierwszy sekretarz 
komunistycznego poselstwa otrzymał 
nakaz opuszczenia Stanów Zjednoczo
nych w ciągu 24 godzin. 

Jedyna metoda... na ich metody! 

mówi; niezbędnym byłoby wyjaśnie
nie, że pierwszy rozłam został dokona 
ny na tle stosunku do postulatu wal
ki o niepodległość Polski, a drugi na 
tle stosunku do rządów marsz. Piłsud
skiego. — Na jednej stronie umieszczo 
no informacje o dwóch królach: Janie 
Kazimierzu i Janie Olbrachcie. Jano
wi Olbrachtowi na jego 9-letnie pano
wanie poświęcono przeszło 5 wierszy, 
cytując i klęskę bukowińską i potwier
dzenie statutu nieszawskiego i odno
wienie unii z Litwą. Janowi Kazimie
rzowi, który panował lat 20, poświęco
no niespełna 4 wiersze, podając tylko 
daty wstąpienia na tron i abdykacji, 
a pomijając milczeniem wojny kozac
kie, szwedzkie i moskiewskie. Wreszcie 
ostania uwaga. Informacja o Grab
skim Stanisławie urywa się na 1926 r. 
Tymczasem wiadomo, że St. Grabski 
w czasie ostatniej wojny był czynny 
jako polityk naprzód na terenie Rady 
Narodowej, potem uznał pakt Jałtań
ski i odegrał wybitną rolę przy zawie
raniu ugody Bierut-Mikołajczyk, wre
szcie wszedł do Krajowej Rady Naro
dowej. Nie wiem dlaczego ten etap je
go działalności całkowicie pominięto. 

Oczywiście, wszystkie wyżej wymie
nione niedopatrzenia, nieuniknione w 
takim dziele jak Encyklopedia, w ni
czym nie umniejszają ogólnej wartoś
ci wydawnictwa ani zasługi jego re
daktora. 

M. POMIAN. 

gają wnioski całkiem logiczne. 
Na jednym z takich zebrań, mówca 

pomstuje na "imperialistów" amery
kańskich oraz przedstawia słuchaczom 
obraz nędzy i nieprawdopodobnego wy 
zysku ludu pracującego w krajach 
"zgniłego" kapitalizmu. Następnie 
przechodzi do zagadnienia budowy so
cjalizmu. I do szkodnictwa "kułaków" 
i "sabotażystów", którzy utrudniają 
twórczą pracę narodów, wspomaga
nych przez Wielką Rosję i genialnych 
następców genialnego Stalina. 

— Wszyscy sabotażyści będą zesłani 
na Sybir — grzmiał fanatyczny towa
rzysz. 

Na to wstaje z miejsca pewien chłop 
z Pomorza i prosi o głos. 

— Towarzyszu — powiada — dobrze 
wszystko zrozumiałem, coście powie
dzieli. Sabotażyści muszą być ukarani. 
Ale po co chcecie posyłać ich na Sy
bir? Przecież będą tam korzystali z 
wszystkich dobrodziejstw Wielkiej Re
wolucji bolszewickiej! Trzeba ich de
portować do Francji czy do Ameryki, 
by tam poznali nędzę i stali się przed 
miotem kapitalistycznego wyzysku. 

Podobno przewodniczący zamknął 
prędko zebranie. 

*** 

W "raju" bolszewickim spotyka się 
rzeczy nadzwyczajne. N. p. można 
spotkać sześćdziesięcioletnią kobietę, 
która sama sobie buduje dom. Jako 
materiał budowlany służy jej glina, 
jakieś odpadki i kilka arkuszy papy, 
ofiarowanej przez miejscowy komitet 
komunistyczny. Za naczynia domowe 
zaś służą jej puszki po konserwach... 
amerykańskich. W "domu" tak zbudo 
wanym nie ma żadnych mebli. Ale na 
ścianie, na honorowym miejscu, wisi 
zegar — wojenna zdobycz jej syna. — 
Wiadomo: zegary i zegarki cieszą się 
ogromnym powodzeniem u kolekcjone
rów bolszewickich. 

Oczywiście, wszystkie kobiety muszą 
pracować, bo zarobki mężów nie wy
starczają. średnia miesięczna płaca ro 
botnika równa się sześciu kurczętom 
na wolnym rynku. Brakuje ubrań. — 
Często widzi się kobiety — powiada 
pani Fisher — w płaszczach szczelnie 
zapiętych. Nawet gdy jest gorąco. Bo 
pod spodem mają tylko koszule. Na 
wsi, za stary sweter można dostać ca
ły kosz żywności. 

*** 

Twórcy nowoczesnego "raju" — bol
szewicy — mają różne zawiłe proble
my do rozwiązania. N. p. jak skłonić 
konia, by jeszcze dziesięć lat ciągnął 
przy minimalnych ^porcjach owsa? Jak 
dotychczas, propaganda okazała się 
wobec konia zupełnie bezsilna — koń 
zdycha z głodu, wcale nie biorąc pod 
uwagę, że to imperialistyczna Amery
ka ponosi odpowiedzialność za brak w 
"raju" bolszewickim... owsa. 

I. K. 

SKARB NARODOWY WE FRANCJI 
W poprzednim numerze podawaliś

my, że Skarb Narodowy we Francji 
przeznaczył m. in. 20.000 fr. na kurs 
przedmiotów ojczystych, zorganizowa
ny dla dzieci robotników rolnych w 
Katolickim Ośrodku Księży Oblatów w 
La Ferté-sous-Jouarre. Boniżej dru
kujemy list, jaki w związku z tym ks. 
K. Stolarek wystosował do Zarządu 
Skarbu Narodowego we Francji: 

Szanowni Panowie, 
Potwierdzając odbiór sumy 20.000 

(dwadzieścia tysięcy) franków fran
cuskich na kurs przedmiotów ojczy
stych, urządzony w naszym ośrodr 
ku, składam Polskiemu Skarbowi 
Narodowemu we Francji szczere po

dziękowanie za tę znaczną sumę. 
Kurs dał doskonałe rezultaty. Ro

dzice sami dziwią się, że dzieci, któ
re dotąd wyłącznie 'mówiły po fran
cusku, chętnie zaczynają mówić po 
polsku. Ż rekrutacją na następne 
kursy, które urządzimy w waka
cjach letnich, nie mamy oczywiście 
trtulności, bo w każdej prawie wio
sce miamy swojego ambasadora i 
propagandzistę. 

Do niniejszego listu dołączam ar
tykuły sprawozdawcze z kursu, któ
re pojawiły się w prasie. 

Z wyrazami wdzięczności i praw
dziwego poważania 

Ks. K. STOLAREK O.M.l. 

(Dokończenie) 

A było to tak. W dniu 11 listopada 
1946 wylądowała w porcie Hali

fax pierwsza grupa zdemobilizowanych 
żołnierzy II Korpusu z Włoch w licz
bie 900. W tydzień później przybyła na 
stępna grupa — około 700 osób. Zor
ganizowali się jeszcze w obozie wyjaz
dowym w Falconara w Oddział SPK 
Kanada, ażeby się nie pogubić na tym 
wielkim, nieznanym kontynencie. Je
chali z kontraktami, zobowiązującymi 
ich do dwuletniej pracy na roli u far
merów. Różnie tam u tych farmerów 
było. Posłuchajmy co o tym mówi je
den z działaczy, który przybył z pierw 
szą grupą : 

"W umowie, którą każdy z nas 
podpisał, było powiedziane, że ma
my mieć takie warunki pracy i pła 
cy, jak miejscowi robotnicy. Naj
niższa płaca 45 dolarów miesięcz
nie. Większość farmerów starała 
się nie płacić więcej, chociaż częs
to na tych samych fermach miej
scowym płacili 60—100 dolarów. 
Znałem wypadki, że kombatanci od 
początku taką mieli płacę — ale 
rzadko. Praca: 11, 12 i 14 godzin 
na dobę, bez żadnego dnia wolne
go. 

W początkach domyślaliśmy 
się. a potem stwierdziliśmy, że nie
którzy urzędnicy, mając opiekę nad 
nami, wprost nie pozwalali farme
rom płacić więcej. Żaden z nas nie 
miał niczyjego adresu i mało kto 
mógł się rozmówić po angielsku. 
Pierwsze zetknięcia się z kolegami 
z sąsiednich farm następowały naj
częściej w niedzielę przy kościele. 
Były wypadki, że kombatanci przez 

L I S T  Z  K A N A D Y  
pół roku z nikim ze swoich nie mie 
li kontaktu osobistego bądź pisem
nego. Jedyną możliwością dla nich 
było, chcąc kogoś znaleźć, pisać do 
Min. Pracy, podając nr. tożsamoś
ci szukanego. Do tego trzeba było 
znać język angielski". (Z artyku
łu W. Turzańskiego w "Związkow
cu" z dn. 12. 4. 1953). 

Cisną się gorzkie refleksje, czy nie 
można było lepiej zorganizować opie
ki nad tymi żołnierzami, wysłanymi 
na daleki kontynent bez znajomości 
języka i stosunków — i kto za to od
powiada. Ale dajmy spokój — stare 
sprawy; nie ma co do nich powracać. 

Członków zarządu, wybranego jesz
cze we Włoszech, los porozsypywał po 
całej Kanadzie. Każdy pracował rów
nież na farmie. Niektórym warunki z 
miejsca uniemożliwiły wszelką działal
ność organizacyjną. Jednakże powoli 
zaczęto się odszukiwać, nawiązywać łą 
czność, organizować Koła, docierać do 
prasy polskiej, interweniować u władz 
o lepsze warunki pracy. I znowu róż
nie tam było z tymi lokalnymi władza 
mi kanadyjskimi. Posłuchajmy: 

... "Gdy zebrałem więcej mate
riału natury ogólnej, składałem wi
zytę radcy rolnemu w Toronto, któ 
remu podlegali wszyscy kombatan
ci na farmach w prowincji Onta
rio. Przekonałem się, że bardzo nie 
chętnie patrzył on na nasze poczy
nania organizacyjne i wyraził się 
raz ironicznie, że ma duże doświad 
czenie w postępowaniu z ludźmi, po 
nieważ prźez kilkanaście lat pra

cował w Indiach. Na to odpowie
działem mu przez tłumacza, że my 
nie jesteśmy Hindusami i będziemy 
egzekwować co nam się należy i or 
ganizować się". 

No... i organizowali się coraz lepiej, 
docierali do coraz wyższych instancji 
rządowych, uzyskiwali poparcie przed
stawicieli społeczeństwa kanadyjskiego, 
znaleźli pełne zrozumienie i poparcie 
w centralnych organach władz fédéral 
nj^h. W tym czasie napłynęły dalsze 
grupy zarówno z Włoch jak i z An
glii. Przybyło więcej wyrobionych dzia 
łączy kombatanckich. Po roku i 3 mie 
sięcach od wylądowania pierwszej gru 
py, zwołano do Wmnipeg (prowincja 
Manitoba) pierwszy zjazd delegatów 
Kół SPK Kanada. 

Teraz, na piątym zjeździe, w stoli
cy, przemawiają do nich przedstawi
ciele najwyższych władz kraju. Wyso
cy oficerowie wspominają jak to "spa 
li spokojnie, gdy wiedzieli, że Polacy 
byli w ich sąsiedztwie na froi.cie — 
Ministrowie mówią, że ci, którzy byli 
doskonałymi żołnierzami, zdołali rów
nież zdać egzamin w życiu cywilnym 
w kraju, przez siebie obranym na sie
dzibę; że eksperyment przetransplan-
towania zdemobilizowanych żołnierzy 
polskich na ziemię kanadyjską powiódł 
się w całej pełni. Rząd wybrał ich 
zjazd jako moment ogłoszenia decyzji 
o utworzeniu sekcji polskiej w serwi
sie międzynarodowym radia kanadyj
skiego (CBC). Oficjalny przywódca o-
pozycji Jej Królewskiej Mości w kana
dyjskim parlamencie wygłasza wielkie 

przemówienie polityczne; padają sło
wa : 

... "dopóki Rosja nie zezwoli na 
wolne wybory w Polsce i w innych 
krajach za żelazną kurtyną, nie ma 
powodu abyśmy przyjmowali za 
prawdziwe słowa przedstawicieli 
Kremla... Nie zapomnieliśmy mę-
częństwa Warszawy, pamiętamy 
morderców z lasu katyńskiego... Po 
szliśmy na wojnę w 1939 r. nie dla
tego, że ziemię kanadyjską naje
chał wróg, ale ponieważ zaatakowa 
no wolność Polski. Póki Polska nie 
będzie wyzwolona z niewoli, nie za
pomnimy o sprawie, której podjęliś 
my się". 

Grzmią oklaski, rozpalają się twa
rze, sala huczy. Wiemy wprawdzie, że 
jest to rok wyborczy w Kanadzie, ma
my świeże doświadczenia z deklaracja 
mi przedwyborczymi gen. Eisenhowe
ra i ich losem, zdajemy sobie też spra 
wę z tego, że poseł Georg Drew nie re 
prezentuje poglądów rządu kanadyj
skiego, który raczej wykazuje skłon
ność do "appeasement'u" — ale wie
my też, że p. Drew jest szczerym przy
jacielem Polaków, że zna nasz kraj z 
osobistej tam bytności, że jest jednym 
z "pierwszych mężów stanu w Kana
dzie, który publicznie ostrzegał przed 
niebezpieczeństwem komunistycznym. I 
dlatego chętnie oklaskujemy tego sym 
patycznego człowieka i wspaniałego 
mówcę, który w obliczu członków rzą
du, w obecności przedstawicieli armii 
i społeczeństwa kanadyjskiego, rzuca 
oskarżenia władcom Kremla. 

Wiadomo Wam już, drodzy Przyja
ciele, z telegramu PAT'a, że gen. Sosn 
kowski nadesłał na Zjazd piękny list 
(ważniejsze jego ustępy postanowiono 
podać do wiadomości wszystkich człon 
ków ze względu na wagę zawartych 
tam wskazań), że uchwalono rezolucję 
ideową, w której m. in. podkreślono 
wagę ciągłości prawnej naczelnych 
władz polskich na obczyźnie dla spra
wy niepodległości, że postanowiono we 
zwać członków do wzmożenia akcji na 
rzecz Skarbu Narodowego i zachęcić 
Koła, by się ponadto zbiorowo, w mia
rę możności, opodatkowały na ten cel. 
Ale czego może nie wiecie, to że Zjazd 
ten dał powód do najostrzejszej noty 
dyplomatycznej, jaką kiedykolwiek o-
trzymał rząd kanadyjski. Nota była 
gwałtownym protestem przeciw udzia
łowi członków rządu kanadyjskiego i 
zabieraniu przez nich głosu na zebra
niu "bandy zdrajców" i tp. Łatwo się 
domyślić, które przedstawicielstwo dy
plomatyczne używa tak wytwornego ję 
zyka. 

Odpowiedź kanadyjska była krótka 
i lodowata: rząd kanadyjski nie wi
dzi powodów, dla których ministrowie 
nie mieliby brać udziału w zebraniu b. 
żołnierzy polskich, którzy osiedli w 
Kanadzie, ani dlaczego nie mieliby za 
bierać głosu na zebraniu stowarzysze
nia kanadyjskiego, będącego stowarzy
szeniem kanadyjskim, wśród którego 
członków już jest wielu obywateli ka
nadyjskich, a jeszcze więcej zgłosiło 
oficjalnie gotowość przyjęcia tego o-
bywatelstwa. 

Z tym obywatelstwem — to sprawi 
przedstawia się tak... Ale o tym może 
innym razem. 

A. SAS-KORCZYŃSKI. 



Sztandar 2 D.S.P. w Lille 
(Korespondencja własna). 

W niedzielę 31 maja br. odbyła się 
w Lille wzruszająca uroczystość po
święcenia i wręczenia sztandaru Kołu 
2 DSP. Wzruszająca dlatego, że b. żoł
nierze 2 DSP, zgrupowani w miejsco
wym Kole dywizyjnym, gremialnie bio 
rąc udział w tej uroczystości, swoim 
żywiołowym oddźwiękiem na apel pre
zesa tego Koła, p. Jana Szyndlera o 
kontynuowanie walki, rozpoczętej w r. 
1939, dali jednomyślną odpowiedź, któ
rą jednym tylko słowem się wypowia
da: "Wytrwamy!" Wytrwamy z po
mocą Boga w obronie żołnierskiego ho 
noru i w służbie dla umęczonej Ojczy
zny! 

W czasie Mszy Św., odprawionej w 
miejscowej Kaplicy Polskiej, ks. kano
nik Nosal poświęcił sztandar, którego 
chrzestnymi są pani doktorowa Ładzi
na z p. konsulem Wimille i pani Hudy-
gowa z p. Andrzejczakiem, sekr. gen. 
Zw. Rez. i b. Wojsk. Muszę podkreślić, 
że wszystkie miejscowe organizacje i 
stowarzyszenia przysłały na Mszę św. 
swoje poczty sztandarowe, a Kaplica 
nie mogła pomieścić tak licznie na tę 
Mszę św. przybyłych polskich komba
tantów. Pienia religijne wykonał miej 
scowy chór żeński, a solo skrzypcowe 
p. Cz. Krerowicz przy akompaniamen
cie na organach p. Wojniakowej. Po 
Mszy św. udano się do Domu Komba
tanta, w którym odbył się dalszy ciąg 
uroczystości. Prezes Koła 2 DSP w 
Lille, kol.ł Jan Szyndler, przywitał po 
polsku prezesa CZP i Fed. P.O.O. p. 
Fr. Kędzię, przedstawicieli stowarzy
szeń i organizacji polskich, zaproszo
nych gości i kolegów kombatantów. — 
Następnie kol. Szyndler — po wygło
szeniu pięknego w swojej prostocie a 
głębokiego treścią patriotyczną prze
mówienia do b. żołnierzy 2 DSP — 
wręczył sztandar chorążemu p. Chmie 
lewskiemu. 

Przedstawicieli władz francuskich, 
oraz stowarzyszeń i organizacji fran
cuskich i czechosłowackich tudzież za
proszonych gości cudzoziemskich, przy 
witał i okolicznościowe przemówienie 
po francusku wygłosił kol. inż. Tuszew 
ski. 

B. polski konsul honorowy p. Wi

mille, ojciec chrzestny sztandaru, mó
wił o Polsce przedwojennej, o jej za
dziwiającym cudzoziemców postępie 
kulturalnym, społecznym i gospodar
czym. Mówił o bohaterstwie żołnierza 
polskiego z ostatniej wojny i o krzyw
dzie wyrządzonej Krajowi. I mówił o 
polskich kombatantach we Francji, któ 
rych wiara, zdolności organizacyjne i 
rzetelna praca dla Ojczyzny, wzbudza 
ją podziw jego francuskich rodaków. 
P. Wimille zakończył swoje przemowie 
nie okrzykiem po poisku: "Niech żyje 
Polska!" 

Prezes Fed. P.O.O. kol. Fr. Kędzia, 
po złożeniu życzeń Kołu 2 DSP w Lil
le — mówił o potrzebie jedności w o-

góle, a w szeregach kombatanckich w 
szczególności, bo tylko zgodnym dzia
łaniem i zbiorowym wysiłkiem można 
skutecznie walczyć o odzyskanie wol
ności. 

Wszystkie przemówienia — polskie i 
francuskie — nagrodzono burzą oklas
ków. 

Z kolei odbyła się ceremonia "wbi
jania gwoździ", po czym, przy lampce 
wina, w miłym i serdecznym nastroju 
spędzono przeszło godzinę czasu na roz 
mowach z cudzoziemskimi gośćmi. 

A po ich wyjściu, Dom Kombatanta 
napełnił się gwarem żołnierskich gło
sów. 

E. TAŃSKI. 

EVEREST - POKONANY 
W przeddzień koronacji, królowa 

Elżbieta II otrzymała telegram, ob
wieszczający, że ekspedycji brytyj
skiej w Himalaje udało się zdobyć naj 
wyższczy szczyt świata, Everest, wzno
szący się na 8.845 m ponad poziom 
morza. 

Po bezskutecznym szturmie, dokona 

MONTBELIARD (Doubs). — Zarząd 
Koła Rezerw, i b. Wojsk, zawiadamia 
członków i sympatyków Koła, że ze
branie Koła odbędzie się dn. 7 czerw
ca o g. 15,30 w sali "Cafe Terminus, 
w Montbeliard. Uprasza się o punktu
alne przybycie. Zarząd. 

Obchód 3 Maja w Moyeuvre-Grande 
Staraniem miejsc. Koła Rez. i b.Toraz wygłosiła w streszczeniu ujęty re-

Wojsk. odbyła się uroczystość święta 
Narodowego w kolonii Moyeuvre. Roz
poczęto nabożeństwem majowym ku 
czci Królowej Korony Polskiej — na 
intencję umęczonej Ojczyzny. Przy oł
tarzu stanęły sztandary Kół Rez. i b. 
Wojsk, z Thionville, Hayange, Clouan-
ge, Homecourt, Moyeuvre i sztandar 
Tow. Samo-Oświata z Rombas. Oko
licznościowe; piękne kazanie wygłosił 
ks. Stefaniak. 

Dalszy ciąg uroczystości — akade
mia — odbył się na sali p. Noirel. — 
Prez. p. Promczyński w serdecznych 
słowach powitał przybyłe delegacje : 
prez. "Ogniwa" z Joeuf, prez. Federa-
listów Polskich z Montois, naucz. p. 
Dudzińkiewicza, p. Dahlem'a (burmi
strza miejsc.) i zgromadzonych Pola
ków. 

Po uczczeniu minutą milczenia pa
mięci poległych w służbie dla Ojczyz
ny, odśpiewano hymn narodowy, a 
Marsyliankę odegrał na akordeonie ar 
tysta p. Molary. Referat "światło Trze 
ciego Maja" wygłosił prez. p. Prom
czyński. W języku franc, powitała p. 
Dahlem'a miejsc, naucz. p. Jezierska, 
wyrażając radość, że wypróbowany 
przyjaciel Polaków został na nowo wy
brany burmistrzem Moyeuvre Grande, 

XII I-ty ZLOT SOKOŁÓW 
w dniu 28-go czerwca b. r. w Bruay-en-Artois 

Godz. 8,30: Zbiórka wszystkich ćwi
czących do generalnej próby na bois
ku. 

Godz. 9,00: Generalna próba ćwiczeń 
wolnych wszystkich oddziałów. 

Godz. 11,30: Polowa Msza św. na 
boisku za zmarłych i poległych człon
ków. 

Godz. 12,30: Przerwa obiadowa. 
Program popołudniowy : 

Godz. 14,00: Zbiórka wszystkich dru 
żyn na placu przed merostwem — do 
pochodu. 

Godz. 14,30: Wymarsz na boisko — 
defilada i złożenie wieńca przed pom
nikiem poległych. 

Godz. 15,00: Uroczyste otwarcie Zlo
tu — odegranie hymnów narodowych 
— przemówienie dh. prezesa Związku 
i przedstawiciela Ministerstwa Wycho
wania Fizycznego. Odznaczenia zasłu
żonych członków. 

Godz. 15,30: Występy: a) wspólny 

Uczeni 
w Bibliotece Polskiej 
W sobotę 30 i niedzielę 31 maja, w 

Bibliotece Polskiej w Paryżu, odbyła 
się seria bardzo ciekawych odczytów, 
zorganizowana przez Międzynarodową 
Wolną Akademię Nauk, zrzeszającą, 
jak wiadomo, uczonych, pochodzących 
z krajów z za żelaznej kurtyny. Cykl 
odczytów, wygłoszonych przez przedsta 
wicieli różnych narodowości, obejmo
wał szeroki wachlarz tematów, zarów
no z dziedziny nauk humanistycznych, 
jak i ścisłych. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPX., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stanv Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

występ ćwiczeń wolnych wszystkich od 
działów; b) ćwiczenia wolne oddziału 
męskiego; c) żeńskiego; d) młodzieży; 
e) występy gimnastyków francuskich; 
f) występy ćwiczeń odrębnych poszczę 
gólnych okręgów; g) występy na przy
rządach; h) występy akrobatyczne 
Gniazd i piramidy; i) finały krótkich 
biegów; j) sztafeta olimpijska: 800 x 
400 x 200 x 100 metrów; k) sztafeta 
4 x 400 metrów; 1) sztafeta 4 x 100 
metrów; m) sztafeta druhen i młodzie 
ży 4 x 60 metrów; n) tańce ludowe i 
balety; o) zakończenie Zlotu. 

Zarząd Związku Towarzystw 
Gimn. Sokół we Francji. 

ferat o Konstytucji. P. Dahlem w od
powiedzi zapewnił przyjaciół-Polaków 
o opiece swojej i Francji, dla dobrych 
synów naszej Ojczyzny. Burzą oklas
ków podziękowano za to przemówie
nie, które tłumaczył ks. Stefaniak. 

A oto popisy. — Na tle pięknie ude
korowanej sceny odśpiewał chór "Wi
taj Majowa Jutrzenko", a Irka Gunia 
wygłosiła poprawnie wiersz "Wiwat 
Trzeci Maj". Zespół amatorski z Joeuf 
przybył z bogatym materiałem scenicz 
nym. Odegrano sztukę okolicznościo
wą "Villa Esperanza" czyli "Miastecz-

Pielgrzymka 
do Montmorency 

Towarzystwo Historyczno-Literackie 
zawiadamia, że doroczne tradycyjne na 
bożeństwo za dusze śp. J. U. Niemce
wicza, generała Kniaziewicza i wszyst
kich zmarłych na wychodźstwie roda
ków odbędzie się w niedzielę 14 czerw
ca br. o godz. 11, w kościele parafial
nym w Montmorency. 

Msżę św. odprawi ks. Augustyn Ga-
łęzewski, szambelan Papieski, pro
boszcz Kościoła Polskiego w Paryżu. 

Kazanie podczas Mszy św. wygłosi 
ks. Henri Desmettre, dyrektor Semi
narium Fakultetów Katolickich w 
Lille. 

Po nabożeństwie — pielgrzymka na 
cmentarz dla złożenia kwiatów na gro 
bach Polaków, zmarłych na Emigra
cji. 

Pociągi z Paryża do Montmorency, 
z przesiadaniem w Enghien, odchodzą 
z Gare du Nord o godz. 8,30 i 9,30. 

ko Nadziei". Wykonawcy — panie : 
Molakowa, Łada i Wolska, panowie : 
Barczyński, Krząkała i Dąbek — grali 
świetnie ! Publiczność nie szczędziła im 
brawa i uznania. Szereg humorystycz
nych występów, jak: "Hiszpan Waï-
szawski", "Noce poślubne", "Rodzin
ka", "Strzelec Rzodkiewka", "Graj, 
skrzypku, graj", "Kuplety Warszaw
skie" i "Polkę finałową", wprowadzi
ły wesołość i salwy śmiechu. Wszyscy 
z zespołu, występowali w tych ske
czach i należy im się serdeczne podzię 
kowanie za przyjazd, poniesiony trud 
i życzliwy sąsiedzki gest dla kolonii 
Moyeuvre Grande. 

Na zakończenie uroczystości odśpie
wano "Rotę". O 8-ej wiecz. rozpoczę
to bal, z orkiestrą p. Kasprzaka z 
Joeuf, gdzie skoczne tańce polskie prze 
płatano modnymi tango-rumbami. 

Obecny. 

nym przed paru dniami przez Toma 
Bourdillona i R. Evansa, kierownik 
ekspedycji, płk. Hunt, wysłał drugą e-
kipę, zaopatrzoną w innego systemu a-
paraty tlenowe i złożoną z Nowoze
landczyka Hillary i tragarza nepal
skiego Tensinga, tego samego, który 
niedawno dotarł, z alpinistą szwajcar
skim Lambertem, na odległość 300 me
trów od szczytu. Ekipa ta cel osiąg
nęła i zatknęła na szczycie Everestu 
trzy flagi : brytyjską, nepalską i Na
rodów Zjednoczonych.. 

Przypomnieć warto, że w ciągu os
tatnich 32 lat o zdobycie najwyższe
go punktu globu ziemskiego kusiło się 
kolejno 10 wypraw. Straszliwe wichry, 
temperatura, dochodząca do 40 stopni 
poniżej zera, a przede wszystkim roz
rzedzone powietrze, w którym człowiek 
traci siły i doznaje zaburzeń władz u-
mysłowych — uczyniły, że nie tylko 
nie osiągano sukcesu, lecz zaczynano 
wątpić, czy jest on w ogóle możliwy, 
tym bardziej, że podczas tych wypraw 
straciło życie 16 ludzi. 

Ekspedycja brytyjska — która skła
dała się z 384 osób — dowiodła, że sil
na wola i entuzjazm zdołają pokonać 
wszelkie przeszkody. 

Począwszy od 29 maja 1953, czło
wiek może twierdzić, że panuje nad 
całym globem, że nie ma na kuli ziem 
skiej miejsca, na którym by stopa lu
dzka nie mogła stanąć. 

Polonio czy Emigracja? 
Komitet Wyborczy Polaków Natura-

lizowanych i zarząd Związku Polskich 
Federalistów, Oddział Kontynentalny, 
uprzejmie zapraszają swych członków 
i sympatyków na wspólnie organizowa 
ny wieczór sprawozdawczy z refera
tem red. Jerzego Jankowskiego na te-
tam "Polonia czy Emigracja" (spra
wozdanie z udziału Poląków-obywateli 
francuskich w ostatnich wyborach ko
munalnych we Francji). Wieczór odbę
dzie się w czwartek, dn. IX. VI. b. r. 
w Domu Kombatanta w Paryżu, przy 
20, rue Legendre (17«). Początek o g. 
20,30. 

Prezes Komitetu: W. Dąbrowski. 
Prezes Z.P.F.: T. Parczewski. 

Na prawdziwym froncie walki 
W chwili, gdy w Kraju wolnej wie

dzy nałożono kaganiec, w chwili, gdy 
wszystko, co z ducha cywilizacji chrze-
ścijańsko-narodowej wyrasta, jest gnę
bione i dławione przez bezbożny re
żym komunistyczny, Wychodźstwo ma 
specjalnie ważne i odpowiedzialne za
danie. Zadanie to należy bodaj że do 

Jadąc na wakacje, zabierz polską książkę ! 
Cena f r. 

695,— 
775,— 
750,— 
750,— 
750 — 

J. JASIEKrCZYK. Brunatne i czerwone. 
FERDYNAND GOETEL. Tatry. W oprawie z ilustracjami. 
W. GRUBIŃSKI. Pani Sapowska. Powieść filmowa. 
M. GAWALEWICZ. Królowa Niebios. Z ilustracjami. 
BERNADOT. Matka Boska w naszym życift 

Składnica Książki Polskiej 

„LIBELLA" 
Kkładnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-lHe — PARIS IV 
Telefon : DANton 51-09. 

Katalogi książek oraz polskich płyt gramofonowych wysyłamy 
bezpłatnie na każde żądanie. 

JUŻ UKAZAŁO SIĘ SZEŚĆ ZESZYTÓW (litery A—J) 

E  
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6f. 

najcięższych: jest nim przechowanie 
nieskażonej polskiéj kultury narodo
wej, jest nim zapewnienie chociaż e-
migracyjnemu pokoleniu młodzieży mo 
żności uczenia się w języku ojczys
tym. 

Jakże na czasie, wyświetlany przez 
sekcję kinematograficzną CZP film 
polski pt. "Młody Las" pokazuje je
den fragment walki o prawo uczenia 
się w języku ojczystym. Walka z tym 
samym zaborcą, z tym samym rusyfi-
katorem! Mimo jej potworności o ileż 
była ona łatwiejsza i mniej groźna od 
walki, jaką codziennie musi prowadzić 
Naród Polski! 

Tutaj, na obczyźnie, nikt nam nau
ki polskiej nie broni, nikt nai^ nie za
kazuje pielęgnowania duszy polskiej 
polskich pokoleń. Za to, co na tym od
cinku zdziałamy, odpowiemy kiedyś 
przed krajem. 

Wychodźstwo polskie we Francji zda 
je sobie z tego dobrze sprawę, to też 
we wszystkich ośrodkach zbiórka na 
oświatę CZP prowadzona jest energicz 
nie i przynosi wyniki. 

Ostatnio wpłynęły do Sekretariatu 
Gen. CZP pierwsze listy zbiórkowe: 

Lista Nr 013 — SPK w Argentiere 
la Bassee, zbierał p. Dobek J. — 800 
fr.; Nr 176 — KTM w La Mure, zbie
rali pp. Guzek i Janiga — 2.970 fr. i 
Nr 475 — pp. Sobol i Wilisowski — 
2.500 fr.; Nr 248 — Montigny en Go-
helle, koło Zw. Rez. i b. Wojsk., p. 
Pawliszak — 500 fr. i 294 — Masny, 
koło Zw. Rez. i b. Wojsk., p. St. Ga
liński — 3.250 fr. Razem na pierwszej 
liście 10.020 fr. Wszystkim ofiarodaw
com składamy serdeczne Bóg zapłać. 
Osoby, które już zbiórkę zakończyły, 
prosimy o odesłanie wypełnionych list 
do Sekretariatu, 103, rue Thiers, Lens 
(P. de C.), a pieniędzy na konto po
cztowe c/c 5165-34 Paris. 

Wznowienie 

„Wolności i Ludu" 
Po prawie czteroletniej przerwie, zo

stało wznowione wydawnictwo "Wol
ność i Lud". 

Na treść pierwszego numeru składa
ją się artykuły : 

"Taktyka czy zasady". 
"Spadek i spadkobiercy" J. Kunce

wicza. Artykuł ten omawia ostatnie wy 
darzenia w polityce rosyjskiej. 

"Prezydent Eisenhower trzyma ster 
twardą ręką" — Tomasze Kempiń
skiego. 

"Spojrzenie w przyszłość" — J. 
Krawca. Artykuł ten jest poświęcony 
sprawom ideologii ludowej. 

"Walka z widmem Czepca i Bory-
ny" — W. Kwiatkowskiego. Artykuł 
ten omawia współczesną literaturę 
krajową. 

Czterysta milionów chłopów w Chi
nach" — prezesa Chińskiego Stron*-
nictwa Ludowego S. T. Tunga. 

Ponadto materiał, omawiający bie
żące sprawy polityczne, a także zasa
dy podstawowe jedności narodowej w 
sformułowaniu stronnictw i grup, re
prezentowanych w Radzie Narodowej 
R. P. 

Wiersz E. Chudzyńskiego "Do czło
wieka". 

Korespondencja z Holandii, Niemiec 
i Chicago dopełniają całości. 

TO i OWO 
Premier wschodnio-niemiecki Grote-

wohl przyjął delegację "pastorów re
żymowych" — odpowiednika polskich 
"księży-patriotów", którą zapewnił o 
sympatiach władz komunistycznych 
dla kościoła ewangelickiego. 

Było to odpowiedzią na publiczne wy 
stąpienie biskupa Dibeliusa, który pro 
testował przeciw prześladowaniu ru
chu młodzieży ewangelickiej. 

Wszędzie — ten sam system hipokry 
zji i fałszu. 

Ucieczki z Wschodnich do Zachod
nich Niemiec stają się, mimo wysił
ków komunistycznej policji, coraz licz 
niejsze. Ostatnio w ciągu jednego tyl
ko dnia do zachodniego Berlina przy
było 2.400 osób. 

Kancelaria Prawnika Dypl. 

Tłumaczenia urzędowe ważne w 
całej Francji spraw: Metryk,ślu 
bów, naturalizacji, spraw sądo
wych, pełnomocnictw na krai, 
procesów sądowych, sprostowań 
nazwisk, paszportów, dipisów, 
spraw rodzinnych, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsula
tów amerykańskich i innych, itp 

Expert-Traducteur Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, Paris 9''. 
Métro: Cadet, Richelieu-Drouot. 
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Jeśli chcesz otrzymywać regularnie „Syrenę 

o p ł a ć  p r e n u m e r a t ę !  

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

R  E X  a 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firma „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul. 'W 

H U M O R  
Skomplikowane. 

Australijski urzędnik pyta nowoprzy 
byłego imigranta : 

— Skąd pan przyjechał? 
— Z amerykańskiej strefy okupacyj

nej. 
— Jest pan Amerykaninem? 
— Nie. Mieszkałem tylko w strefie a-

merykańskiej, w Bawarii. 
— Aha, jest pan Bawarem! 
— Wcale nie. Przyjechałem tam do

piero po wojnie. Przedtym mieszkałem 
na Rusi zakarpackiej. 

— Czyli, że jest pan Ukraińcem. 
— Ależ nie. Ruś zakarpacka należa

ła do Węgier... 
— To znaczy, że jest pan Węgrem? 
— Broń Boże. W roku 1918 Ruś przy 

łączono do Czechosłowacji. 
— Już' się zaczynam gubić... Mam 

pana zapisać jako Czecha? 
— Wcale nie. Dziś Ruś należy do Ro 

sji sowieckiej. 
— Stał się pan więc Rosjaninem ! 
— Nie. Wysiedlono mnie jako Niem

ca. 
— Dlaczego Niemca? 
— Bo urodziłem się w Wiedniu, a 

Austria została w swoim czasie przy
łączona do Niemiec. 

— Ale w gruncie rzeczy jest pan Au
striakiem? 

— Nie. I ojciec, i matka — byli Po
lakami. 

Szczera. 
Ciocia pyta sześcioletnią Kazię: 
— Sama się bawisz? A gdzie Ta

dzio? 
— Wyjechał. 
— Ah, tak? Pewnie tęsknisz za mim? 
— Owszem. Ale ja bardzo lubię za 

nim tęsknić, bo on mnie ciągle bije. 


